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Z T Ą  S A M O W O LĄ .

W ydarzenia, jakie od pewnego cza? 
su rozgrywaj.) się na obszarze W , M. 
G dańska w stosunku do ludności poi? 
skiej poruszyły całe społeczeństwo poi? 
skie.

I tak  między innymi władze wolne? 
go miasta w obliczu rozpoczynającego 
się roku szkolnego lozw inęły niebywa 
Ją akcję terroru, zmierzającą do zmu? 
szenia Polaków, aby wbrew swej woli, 
posyłali dzieci do szkół niemieckich. 
K ie będziemy tu opisywali znanych z 
depesz scen, jakie rozgrywały się w 
niektórych w ypadkach, kiedy policja 
gwałtem wdzierała się do mieszkań, 
by zabrać z nich dzieci lub też urządza 
ta na nie polowania, w yłapując je po 
drogach i dworcach. Chcemy nato? 
miast stwierdzić, że cala ta, oburzająca 
i niesłychana w metodach akcja gwał? 
ci prawo i depcze zobowiązania, przy? 
jęte przez senat W . M. G dańska, zo? 
bowiązania, k tóre nie były  i nie są wy 
razem dobrej woli władz gdańskich, 
ale które łączą się ściśle i nierozerwal? 
nie z sytuacją polityczną G dańska, z 
fundamentem  prawnym , na którym  
wspiera się ograniczona jego samo? 
dzielność.

O statnio zaś policja miasta G dańska 
aresztowała k ilku polskich listono? 
szów, w czasie pełnienia przez nich o? 
tow iązków  służbowych i mimo ich 
protestów  dokonała rewizji, zabierając 
bezprawnie część przesyłek poczto? 
wych, powierzonych im do doręczenia.

Postępowanie senatu gdańskiego, 
k tó ry  na dw ukrotną interwencję za? 
s.ępcy Komisarza Gen. R. P. w Gdań? 
sku odpow iedział jedynie w ykrętną 
argumentacją, jest tego rodzaju, że na? 
suwać się musi pytanie, czy G dańsk  
chce popsuć dzieło normalizacji sto? 
Sunków polsko?gdańskich i czy chce 
doprowadzić do napięcia tych stosun? 
ków. Stanowisko opinii i prasy poi? 
skiej, k tóre żywo i ostro zareagowały 

'n a  w ypadki gdańskie, pow inny prze? 
strzec senat przed tą niebezpieczną grą.

Polska ma prawo, ma możność i siłę 
narzucić G dańskow i swoją wolę i zmu? 
sić do takiego traktow ania mniejszo? 
ści polskiej, jakie zostało jej zagwaran 
towane w szeregu umów bilateralnych 
i ogólnych, normujących położenie pra 
wne W olnego M iasta i jego stosunek 
do ludności polskiej na jego terenie, 
ty ło b y  rzeczą bardzo niebezpieczną, 
gdyby o tym  w G dańsku zapomniano. 
Przypomnienie nastąpićby m usiało w 
formie daleko ostrzejszej, niżby to  
G dańskow i było wygodne. G d.

A R E S Z T O W A N IA  W Y W R O TO W ? 
C Ó W  W E  F R A N C JI.

Paryż. 22. 9. (PA T .) „Paris Soir“ do? 
nosi o aresztowaniu Ramona Goni, 
brata człowieka zabitego podczas ata? 
ku lodzi podwodnej C. 2. W edług o? 
świadczeń aresztowanego mjr. Tron? 
coso był szefem organizacji, która przy 
gotowywała liczne zamachy na teryto? 
rium Francji podczas W ystawy wszech 
światowej.

L O K O M O T Y W A  W P A D Ł A  N A  
A U T O B U S.

Praga. 22. 9. (PA T .) N a linii kolejo? 
wej Praga—Siany na przejeździe loko? 
*notywa wpadła na autobus, k tóry  zo? 
s*ał całkowicie rozbity. Trzy osoby zo? 
s*ały zabite, 12 odniosło rany.

Poglądy Rządu R. P. na sprawę
Palestyny.

Genewa. 22. 9. (PA T.) W czoraj na po 
siedzeniu 6?tej komisji mandatowej, 
która obradow ała nad sprawą Pale? 
styny, stały delegat R.P. minister Ko? 
marnicki wygłosił dłuższe przemówić? 
nie, stwierdzając na wstępie, że obecne 
jego przemówienie jest rozwinięciem 
deklaracji m inistra Becka na posiedze? 
r.iu Rady 14 września, w której spre? 
cyzował on zapatryw ania Rządu R.P. 
w sprawie problemu palestyńskiego.

W  Polsce zamieszkuje przeszło 3 i 
pół milionów żydów — największe 
zgromadzenie żydów w Europie. Po? 
nadto  względy ekonomiczne tłumaczą 
wielkie zainteresowanie żydów w Eu? 
ropie środkowej i wschodniej Palesty? 
ną jako terenem emigracyjnym. N astęp 
nie m inister opisuje historię osiedlenia 
się żydów  w Polsce, podkreślając, że 
nigdy nie byli oni gnębieni oraz uwy? 
puklił specjalny charakter struktury  
socjalnej ludności żydowskiej, skon- 
centrowanej w miastach i miasteczkach 
t. j. w  Polsce jako kraju  rolniczym

znacznie bardziej rażący, niż w innych 
krajach To przeludnienie m iast ludno? 
ścią żydow ską zakłóca życie społeczne 
Polski, gdyż ludność wiejska ma zam? 
kniętą drogę do osiedlania się w mia? 
stach. Przed w ojną emigracja żydów? 
ska dw ukrotnie przewyższała przyrost 
naturalny tej ludności, obecnie zaś emi 
gracja jest zamknięta. Kryzys rolniczy 
pogorszył jeszcze znacznie położenie 

ekonomiczne ludności żydowskiej. 
Ludność żydowska w idzi obecnie w 
Palestynie jedyne miejsce, do którego 
może emigrować i które pow inno za? 
pewnić utrzym anie żydom, którzy  nie 
mogą z pow odów  ekonomicznych wy 
żyć w innych krajach. Sytuacja ta od? 
nosi się specjalnie do Polski, wystę? 
puje jednak i w innych krajach Euro* 
py  środkow ej i wschodniej. Palestyna 
musi być siedzibą dla mas żydów? 
sklch. a nie dla garstki wybranych, aby 
w ten sposób mógł być rozwiązany 
wielki problem  żydowski.

Po aresztowaniach Polaków 
w  Niemczech.

Katowice. 22. 9. (PA T .) „Katolik" 
opolski donosi, że spośród uwięzio? 
nych w opolskim  więzieniu policyj? 
nym m łodych Polaków ze Śląska opol 
skiego, których sprawa została przeka? 
zana do „Volksgerichtshof" w Berlinie, 
wypuszczono na wolność w piątek 17 
b. m w godzinach popołudniow ych pp. 
W iktora D onata ze Strzelec i Staiiisła? 
wa Gom olę z G ąsiorowic pow. strze? 
letkiego. W  więzieniu nadal pozostają

22 osoby. Z  5 uwięzionych m łodych 
Polek dotąd nie zw olniono żadnej.

Równocześnie „N ow iny Codzienne" 
pcdają, że w sobotę dnia 18 bm. zwoi? 
niono dwóch dalszych m łodych Pola? 
ków z policyjnego więzienia w Opolu, 
mianowicie p. Franciszka Pykę z Mo? 
krołan pow. strzeleckiego i Engelberta 
M roza z Zalesia pow. strzeleckiego. 
W  więzieniu pozostaje jeszcze 20?tu 
młodych Polaków.

Bombardowanie Nankinu.
N ankin. 22 .9. (PA T .) Przeraźliwy 

ryk syren oznajmił ludności rozpoczę? 
cie nalotu japońskiego. Pierwszy sy­
gnał dany był o godz. 10 min. 10, a 
ludność szybko opuszczała' ulice i gro 
madzila się w schronach przeciw lotni­
czych. N iezw ykle spraw nie odbyw ało 
się lokowanie ludności w schronach, 
a do bardziej odległych miejsc w szy­
stkie znajdujące się na ulicach pojaz? 
dy przewoziły m ieszkańców. Drugi 
sygnał o zbliżaniu się samolotów O 
godz. 10.35 rozlegał się już na pustych 
ulicach. N ad  miastem zjawiło się 13 
samolotów chińskich, kierując się w

stronę zbliżających się sam olotów ja? 
pońskich.

Po chwiii nad miastem ukazało się 
30—40 samolotów japońskich, które 
zrzuciły grad bomb na centrum miasta 
i na jego południow ą część, podczas 
gdy druga eskadra bom bardow ała Pu? 
kou, położone na przeciwległym brze­
gu Yang-tse. Samoloty japońskie nad 
latywały na miasto w pełnym  blasku 
słonecznym, widoczne były z daleka. 
Po kilkum inutow ym  bom bardow aniu 
widziano wyraźnie sygnał dym ny z 
sam olotu dow ódcy, nakazujący o d ­
wrót.

Czy usiłowane samobójstwo 
Czang-Kai-Szeka?

Tokio, 22. 9. (PA T.) D ziennik „A? 
sani" donosi w depeszy z Szanghaju, 
że obiegają tam pogłoski, jakoby mar 
szałek Czang>Kai?Szek w dniu 20 bm. 
usiłował popełnić sam obójstwo. M ar­
szałek Czang-Kai-Szck chciał przebić

się sztyletem, lecz w  ostatniej chwili 
zapobiegł temu gen. Czien?Ta?Czun, 
powstrzymując rękę marszałka. W ypa 
dek ten miał miejsce, wedle doniesień 
„A sahi‘‘, w Loyang.

Rozporządzenie o zastępczym obowiązku 
służby wojskowej

W arszawa, 22. 9. (PA T.) Minister? życie zastępczego powszechnego obo?
stwo spraw  wewnętrznych wydało o? 
kólnik do wszystkich wojewodów i 
starostów o sposobie prowadzenia w
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nie sporządzić spisy osób, podlegają? 
cych zastępczemu powszechnemu obo? 
wiązkowi wojskowem u oraz plany ro 
bót i jeszcze w roku  bież. powołać te 
osoby do w ykonania pracy, urucha? 
miając roboty  z zakresu zastępczego 
powszechnego obowiązku wojskowe? 
go.

O soby obowiązane do pracy powin? 
ny być zatrudnione w gminach zamie? 
szkama. W  w ypadku niemożności zna 
lezienia takich robó t gminnych, zarząd 
tej gminy zawiadamia o tym  właściwą 
powiatową władzę adm inistracji ogół? 
nej, k tóra pow inna zarządzić zatrud? 
nienie osób na robotach dla innej wła? 
dzy, czy też instytucji.

Czynności przygotowawcze do za? 
stępczego obow iązku wojskowego 
w inny być przez zarządy gminy ukoń? 
czone w takim terminie, aby od paź? 
dziem ika osoby, podlegające pracy za 
stępczej, mogły już odbywać pracę.

Ponieważ w śród osób, podlegają? 
cych zastępczemu powszechnemu obo? 
w iązkowi wojskowemu, mogą znaleźć 
się osoby zatrudnione w służbie pań? 
stwowej i sam orządowej, których po? 
wołanie m ogłoby być niewskazane ze 
względu na interes publiczny, przeto 
osoby te mogą być zwalniane od pra? 
cy w drodze w yjątku. Zwolnienie tej 
kategorii osób zarządzają kierow nicy 
powiatow ych władz adm inistracji ogól? 
nej we własnym  zakresie lub na wnio? 
sek władz państwowych i samorządo? 
wych.

wiązku wojskowego.
W  myśl tego okólnika zarządy 

gmin i P. K. U. powinny niezwłocz?

W  G E N E W IE .
Genewa. 22. 9. (PA T.) N a wczoraj?

szym posiedzeniu Zgrom adzenia Ligi 
N arodów  przemawiali delegaci Z, S. 
R. R., Rumunii i Autralii.

B ELG IA  K A N D Y D U JE  D O  R A DY  
L IG I N A R O D Ó W .

Genewa. 22. 9. (PA T .) W edług wia? 
domości nieoficjalnych, rząd belgijski 
zgodził się postawić swoją kandyda? 
turę na wakujące miejsce w Radzie Li? 
gi N arodów . Ponowne w ybory do 
Rady odbyć się mają we czwartek.

M ARSZ. B A D O G L IO  W  B ER LIN IE
Berlin. 22. 9. (PA T .) W czoraj po połu  

dniu przybył do Berlina m arszałek 
Badoglio. M arszałka pow itali na 
dw orcu przedstawiciele ministerstwa 
wojny oraz am basady włoskiej. W. 
dniu jutrzejszym  uda się marsz. Bado? 
glio na teren manewrów.

M IN . S C H M ID T  PRZY BĘD ZIE 
D O  W A R SZA W Y .

W iedeń. 22.'9. (PA T.) „Neues Wie? 
ner A bendblatt" zamieszcza wiado? 
mość, że austriacki sekretarz stanu dr. 
Schmidt ma p rz y b y ć  z oficjalną wizytą 
do W arszawy.

Byłaby to odpowiedź na wizytę mi? 
nistra J. Becka, złożoną w W iedniu 
w kwietniu r. b.

W  toku  w izyty dr. Schmidta w W ar 
szawie ma być podpisana umowa kul? 
turalna polsko?austriacka.

Z A K A Z  IM P O R T O W A N IA  FIL? 
M Ó W  Z A G R A N IC Z N Y C H .

Tokio. 22. 9. (PA T .) M inisterstw o 
finansów  w ydało zakaz, w  celu utrzy? 
mania równowagi bilansu handlowego, 
im portowania filmów zagranicznych. 
Zakaz ten nie obejmuje m iędzynarodo 
wych tygodników  filmowych.
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TEATR WIELKI.
Piątek g o iz . 20 „K ról w łóczęgów '1.
Sobota godz. 20 „K ról w łóczęgów  .

1E A T R  ROZM AIT OSCI.
Piątek godz. 20 „G dzie d iabeł nie może .'
Sobota godz. 20 „G dzie diabeł nie mo* 

że...“

KINOTEATRY.
A P O L L O : „W ładca".
C A S IN O : „Ziem ia błogosław iona".
C H IM E R A : „Z drajca".
E U R O P A : „Piętro w yżej1'.
K O PE R N IK : ,Z nachor1' wg powieści

D ołęgi M ostowicza.
M A R Y S IE Ń K A : „Ślubow anie".
M U Z A : „W iedeń—Ie n d y n " .
P A L \C E : „T rdfalgar .
?A X : „K rólow a dżung li1'.
R A J: „Papa się żeni".
R IA LT O ; ,M a tu ra " .
STYI O W Y : „C zarow nica z Salem ".
SW iT : „U p ió r na sp rz e d a ż 1 i rewia.
T O N : „R am ona".
U C IE C H A : „Postrach opery" i rewia.

rOTOPLASTIKOH.
,3 u lg a r ia “ .

— Teatr W ielki gra codz.cnm e wier 
czorem z niezm iennym  pow odzeniem  w sp i, 
niale w ystaw ione w idow isko „K ról włóczę* 
gów " z pp .: B rochw kców ną, Ticlic, ( Jia* 
niecką, Bielicką, Solarskim , Szymańskim , 
M achalskim  i B orow ym  na czele. EnMizj.i- 
styczna reakcja publiczności, skłania dy* 
rtkc ię  teatrów , do utrzym ania tego rozkosz, 
hego w idow iska jeszcze przez szereg wio. 
czorów , przed wystaw ieniem  nowej prem ie, 
ry T eatru W., oficjalnie rozpoczynającej 
sezon.

— Teatr Rozmaitości grać będzie przez 
w szystkie dni tygodnia  wieczorem po 
godną, milą, niezw ykle zabaw ną w spólcze, 
sną polską kom edię Rom ana N iew iarow icza 
p. t. „G dzie  diabeł n,e może..." w dosko- 
nalej prem ierowej obsadzie pp .: °aszkow „ 
ska. D raczew ska, C zajkow ska, Kalinowski, 
L e iw a , M ierzejew ski, B orow ski i Przystaw , 
ski. — G orące przyjęcie dotychczasow ych 
przedstaw ień, w róży ostatniej nowości r-por 
tuaru  w ybitne pow odzenie.

— \b o .  ‘anacjd Teatrów Miejskich we 
Lwowie. W celu udostępnien ia  najszer. 
s.yn i warstwom  lw ow skiej publiczności m o, 
żliwości stałego korzystania z teatrów , D y. 
ickcj urucham ia w bież sezonie abonam en. 
ty indyw idualne i stow arzyszeniow e ze 
znaczną obniżką cen biletów  do  teatrów  
W ielkiego i Rozm aitości. Szczegółowe in to r

.naoe  w kasie p rzedsprzedaży w Teatrze 
W ., teł. 281.10 i kasie m iastowej A kadem i. 
cka 28, tel. 281.i2 . A bonam enty  dla stów a, 
rzyszeń załatw ia jedyn ie  A dm inistracja T e. 
a tru  W. m iędzy 18—20.

KOHlINlKATfr.

0 zastępczym 
obowiązku

N a murach miasta rozlepiono ob* 
v-icszczenie następującej treści:

Zarząd M iejski król. stoł. m. Lwo. 
wa na zasadzie dekretu P. Prezydenta 
R.P. oraz rozporządzenia M inistra 
Spraw W ewnętrznych podaje do wia* 
domości zainteresowanych mężczyzn, 
urodzonych w latach 1911, 1912, 1913, 
1914, 1915, że listy pracy obeimujące 
osoby podlegające w r. 1937 zastęp* 
czemu powszechnemu obowiązkowi 
wojskowemu zostaną wyłożone do 
przejrzenia od dnia 25 września do 
dnia 9 października br. od godz. 10 
do 12 w biurze W ydziału wojskowe* 
go Z.M . Ratusz III p. nr. drzwi 338. 
O soby zainteresowane powinny do* 
nieść Zarządow i M iejskiemu o myl* 
nym lub niewłaściwym wciągnięciu do 
listy.

W  myśl ustawy zastępczemu po* 
wszechnemu obowiązkowi wojskowe* 
mu podlegają: 

aj uznani za zdolnych do służby w 
pospolitym  ruszeniu z bronią lub bez 
broni (kat. C lub U ), z wyjątkiem 
osób, które przesłużyły czynnie w woj 
sku ponad 5 miesięcy, oraz osób wy* 
mienionych w art. 58 ustawy (du* 
chowni, zakonnicy i t. p.),

b) zwolnieni częściowo od służby

powszechnym 
wojskowym.

wojskowej (jedyni żywiciele rodzin i 
właściciele odziedziczonych gospo* 
darstw  rolnych),

c) zaliczeni do rezerwy (ponad kon* 
tyngentow i) od dnia, w którym  ukoń* 
czyli 25 lat życia.

O soby wciągnięte do listy pracy 
podlegają zastępczemu powszechnemu 
obowiązkowi wojskowemu i są obo* 
wiązane do wykonyw ania pracy w 
przeciągu lat 5*ciu po sześć dni w roku 
kalendarzowym  i mogą być powołane 
w każdym czasie do obowiązkowej 
pracy przy użyciu własnych narzędzi 
pracy, o ile narzędzia takie posiadają 

W ezwanie do pracy nastąpi za po* 
mocą indywidualnych wezwań imien* 
nych. Powołanie do w ykonyw ania pra 
cy pociąga za sobą te same skutki, jak 
powołanie na ćwiczenia wojskowe.

W  dalszym ciągu obwieszczenie wy* 
jaśnia, jakie osoby będą uwolnione od 
obowiązku.

O soby podlegające obowiązkowi 
pracy w razie nieusprawiedliwionego 
niestawiennictwa będą sprow adzone 
przymusowo. O soby uchylające się od 
obowiązku w ykonyw ania pracy oraz 
wykonujące ją nienależycie podlegają 
karze aresztu do 2*ch tygodni i grzyw* 
ny do 500 zł.

I

45 stypendium dla najbiedniejszej 
młodzieży szkolnej.

Zakład N arodow y im. Ossolińskich 
' we Lwowie, istniejący od 1817 roku, 

jedna z najpoważniejszych, a może j es 
dyna w swoim rodzaju placówka kul* 
tury  polskiej na kresach, utrzymując*, 
dochodami uzyskiv:anytni z przedsię* 
biorstw Bibliotekę i Muzeum, oraz pu* 
blikująca wydawnictwa naukow e, u* 
waża również za swój obowiązek po* 
moc biednej młodzieży szkolnej.

N a rok  szkolny 1937/38 przeznaczy* 
ło Ossolineum  na każde Kuratorium 
Okręgu Szkolnego (we Lwowie, w Kra 
kowie, w W arszawie, w Poznaniu, w 
Lublinie, w Katowicach, w W ilnie, w 
Równym W ołyńskim  i w Brześciu nad 
Bugiem) kwotę po zł i.OOu, płatną do 
rąk  Pana Kuratora danego O kręgu

— Lwowskie prelekcje ra*Lowe. W  czwar 
tek o godz. 18»ej ciekav ą pogadankę pt. 
„Sztuka ludow a a w spółczesne malarstwu." 
w ygłosi Jan ina K ilian.S tanisław ska, zaś o 
godz. 18.30 p d y r, Ju liusz Petry  om ówi li* 
sty  i program y.

— „Umówiłem s,ę z nią na dziewiątą".
W esoły felieton o A n ton im  M ozole, k to . 
rego p iosenka w ygnała z  m iasta i ścigała 
po  górach w ygłosi w  azw artek o godz. 23 
p. W ilhelm  Raort, znany dob rze  radioshi. 
i-haczom z  szeregu występów  przed mikro, 
fonem .

tyROMtKA MIEJSKA.

N ieznany amobójca. Dziś nad  ranem 
mieszkańcy K leparow a, p rzechodząc obok  
ogrodu Poltzera na g run tach  Stadtm iilierow  
skich znaleźli na parkanie  ogrodu  wiszące 
zw łok, jakiegoś m ężczyzn,’. Z aw iadom iona 
policja w drożyła  dochodzenia, lecz idcii- 
tyczności denata  nie zdołano  ustalić, gdyż 
n ie  znaleziono  przy nim  żadnych  doku . 
m entów . D enat Uczył około  30 lat. Policja 
sfo tografow ała zw łoki, .poczem odstaw iono 
je  do Insty tu tu  m edycyny sądow ej. D alsze 
dochodzenia  w  roku.

Ekwploaja benzyny  w  m io zk an iu . W ero . 
Taj w ieczorem  m urarz  Jan  Jab łońsk i, iiczą* 
ey lat 23 (G ródecka 68) w czasie nalew ania 
bero yny z bańki do prim usa spow odow ał 
eksplozję, w  czasie której doznał p o p arzę , 
n ia  drugiego stopn ia  na tw arzy  i ram ieniu. 
Pogotow ie ra tunkow e odw iozło  go do  szpd. 
ta la .

Zamach sam obójczy robotnika. W czoraj 
w ieczorem  na ul. O bertyńskiej znaleziono  
leżącego w stanie n ieprzytom nym  2i„le. 
tniego robo tn ika  T eodora  T kaczuka, k tó ry  
jak  stw ierdzono w  zam iarze sam obójczym  
napił się kw asu siarczanei.o. Pow odu  usi* 
łow anego sam obójstw a nie ^tw ierdzono. — 
D esperata Pogotow ie ratunkow e odw iozło 
do szppalą,

 ̂ - 1 'wania. W  realności przy
ul. Z ół jc\,» kiej 52, spad ł z rusztow ania II 
p iętra m urarz Roman M akuchow ski, k tó ry  
do zn a ł złam ania 1-wej ręki i obojczyk*. — 
Pogotow ie ratunkow e u Łzielito m u p ie rw , 
srej pom ocy.

Szkolnego. Kwota ta będzie podzielo* 
na w sposób następujący: jednorazowe 
stypendium  dla ucznia gimnazjum o* 
golno*kształcącegc zl 400, jednorazo* 
we stypendium  dla ucznia gimnazjum 
kupieckiego zł. 300, jednorazowe sty* 
pendiurn dla 3 uczniów szkoły po* 
wszechnej po zł. 100 tj. 300 zł. razem 
po zł. 1.000 dla każdego K uratorium  
Okręgu Szkolnego. Ogólna więc suma 
udzielonych przez Zakład  N arodow y 
iir. Ossolińskich stypendiów  wynosi 
w roku szkolnym  1937/3S zl. 9.000, nie 
licząc stypendium  im. H enryka Sien* 
kiewicza oraz innych stypendiów , u* 
dzielanych co roku niezamożnej mlo* 
dzieży akademickiej.

W SPÓ Ł C Z E SN E  Z Y C IE  LIT E R A C ­
KIE NA. W Y ST A W IE  W  POLSKIEJ 

A K A D L M II LITERA TU RY .
W arszaw a. 22. 9. (PA T .) W  ramach 

powszechnego iestivalu sztuki w W a r­
szawie (2—10 października) zorganizo 
wana będzie wystawa, k tó ra  chociaż 
niewielka rozmiarami, ze względu na 
swe znaczenie i sposób podania intere* 
suje z pewnością nietylko przybyszów  
z prowincji, ale i licznt rzesze mie* 
srkańców  stolicy.

W ystaw a nosj ty tu ł „Życie literac* 
kie“ i ma dać przegląd nietylko naj­
ważniejszej produkcji książkowej naj* 
wybitniejszych naszych współczesnych 
pisarzy ale i zobrazować całokształt 
współczesnego życia literackiego w 
Polsce, a więc czasopiśmiennictwa li* 
terackiego, k ry tyk i literackiej, ruchu 
związkowego, rozwój walki o praw a 
autorskie etc.

O SZ T A N D A R  D LA  LW OW SKICH  
PUŁKÓ W  A k TYjuERII.

Pżezydium  m iasta zaprasza delegatów  
zw iązków , stowarzy szeń i organizacji spo* 
lecznych na zebranie organizacyjne, celem 
pow ołan ia  kom itetu obyw atelskiego dla 
u tun  dow ania sztandaru  lw owskim  pułkom  
arty lerii, k tó ry  dotychczas sztandarów  nie 
posiada. Z ebran ie  to  odbędzie się w sali 
posiedzeń R ady  miejskiej w  piątek dnia 24 
bm. o  godz. 18.30.

JAK PO RO ZUM IEW AĆ SIĘ Z ZARZĄ* 
DEM  M IA ST A  W  G O Z IN A C H  PO PO , 

Ł U D N IO W Y C H .

Z aru jd  miasta podaje  do  wiadom ości, że 
w nagłych w ynadkach należy się zwracać 
do poszczególnych w ydziałów  Z arządu  
miejskiego pod  następującym i num eram i 
telefonów :

D o W ydzia łu  III. N r. telefonu 237.73, 
do w ydziału IV. nr. 223*55, V. 247*69, 
M KE. 263.21, M ZE. 257.87, w sp riw ach  
ogólnych 114.88. N ad to  w  W ydzia ł: Pre* 
zvdialnvm  w porze popo łudn iow ej należy 
zgłaszać się pod  N r. 201*00, zaś w norze 
nocnej 223,82.

W R O C Z N IC E  ŚM IERCI G E N .
J. S T A C H IE W IC Z A .

W arszaw a. 22. 9. (PA T .) Dziś w  
3*cią rocznicę zgonu śp. gen. Juliana 
Stachiewicza, jednego z najbardziej za* 
służonycb bojow ników  o niepodle* 
głość i niestrudzonego działacza w Pol 
sce niepodległej, zostało odpraw ione 
w kościele garnizonowym  naboień* 
stwo żałobne. N a nabożeństwie, prócz 
rodziny zmarłego, obecny był p. Mar* 
szalek Smigły*Rydz, szef sztaba głów* 
nego gen. Stachiewicz, I*y wiceminister 
Spr. W ojsk. gen. G łuchowski, II*gi 
wiceminister Spr. W ojsk. gen. Litwi* 
nowicz oraz szereg wyższych ofice* 
rów.

W A L N E  Z E B R A N IE  Z W . G Ó R A L I 
SPISZĄ  I O R A W Y .

Kraków. 22. 9. (PA T.) W  Łapszach 
niźnich na Spiszu odbyło  się w nie- 
d-ielę 19 b. m. przy b. licznym udzialt 
członków doroczne walne zebranie 
„Zw iązku górali Spiszą i O raw y" pod 
przewodnictwem ks. dr. Ferdynanda 
M ichay'a. Zw iązek m a koła we wszy* 
stkich wioskach spiskich i orawskich. 
Liczba członków w ynosi obecnie 1513.

PO G R Z E B  T R A G IC Z N IE  ZMAR* 
LEG O  P O S T E R U N K O W E G O .

Kraków. 22. 9. (PA T .) W czoraj po­
południu z Collegium M edicum w 
Krakowie odbyło się w yprow adzenie 
zwłok ś. p. Stanisława Kopaczyńskie- 
go, posterunkow ego P. P., k tóry  w ub. 
sobotę padł w Krakowie na ul. Siemi­
radzkiego od kuli bandyty.

W  w yprow adzeniu zw łok oprócz 
rodzi.iy wzięli liczny udział przedsta* 
wiciele władz państw ow ych z p. wice­
wojewodą krakow skim  d r Małaszyń* 
skim na Czele.

N O M IN A G jE .
W arszaw a. 22. 9. (PA T .) N a  sta* 

nowisko zastępcy dyrek tora Biura 
prawnego w Prezydium  Rady M i­
nistrów na miejsce profesora Cezarego 
Berezowskiego, k tó ry  m ianowany zo­
stał profesorem  nadzwyczajnym  pra* 
wa m iędzynarodowego publicznego na 
Uniw. J. Piłsudskiego w W arszawie, 
pow ołany został dotychczasowy re* 
(iaktor „D ziennika Ustaw" p. Ludw ik 
Krajewski.

FA ŁSZY W E PO G ŁO SK I W  SPRA ­
W IE  IN W ESTY C Y J.

W arszaw a. 22. 9. (PA T .) Polska A* 
gencja Telegraficzna dow iaduje ?ię 
z M inisterstwa Skarbu, ze projekty, 
jakie pojawiły się w prasie na tem at 
sfinansowania przyszłorocznych inwe* 
stycyj publicznych, a w szczególności 
rzekomo opracowany projekt podnie* 
sienią jjranicy, do której Bank Polski 
może nabywać papiery procentowe, są 
pozbawione wszelkich podstaw.

Z  E K R A N U .

Z n a c l i o r .
film polski Michała W aszyńskitgo w kinie 

Kopernik.
Film ten jest p rzeróbką popularnej po* 

wieści Dołęgi*Mosto\c icza. „ P o p u la rn y ' zaś 
jak  w iadom o nie znaczy wcale „wartośCiC- 
wy‘‘. T o też spodziew aliśm y się częstej ko* 
lei rzeczy 1 z kiepskiej powieści dobrego  
film u.

L 'jrzany w skończonej postaci film W a- 
szyńskiego odznacza się pew nym i z d e c y i . -  
wanie pozytyw nym i elem entam i. Jako wzór 
gatunkow y epiki kinow ej w ykazuje duży 
postęp swego tw órcy w dziele rzeczowego 
i prostego form ow ania akcji. K inowy „Zna 
chor" jest uiw orem  o dużej a trakr.yj.noścl, 
tizeb a  też  d la spraw iedliw ości stwierdzić, 
że podoba się pow szechnie, ta c  uła filmu 
jest ciekawa, a realizator po trafił w  znacz­
nej mierze zainteresow anie Widza u trzy­
mać w napięciu. Zarzucić m ożr.z filmowi, 
że: 1) zby t wiele posiada sztucznych ple* 
nerów , 2) prow incję przedstaw ia według 
recepty g ia jdo łkow ej, a w ieśniakow i z W i- 
leńszczyzny każe m ów ić na ,popraw n 'e jszym  
językierp literackim , 3) w prow adza oklepa* 
ny efekt burzy  z p iorunam i podczas m o­
m entu  operacji w młynie.

N a uw agę zasługuje ciekawa p rob lem aty­
ka etyki lekarskiej.

Ja ł do tąd , w szystko w skazuje na to, że 
„Z uąchor" zdobędz.c  pow odzenie. O śro d ­
kiem  zain teresow ań jest kreacja Junoszy 
Stępow skicgo jako  słynnego chirurga W :L 
czura, k tórego tragiczny w ypadek pr:.e» 
dzierzga w w iejskiego znachora. Z nakom i­
ty wręcz by ł W oszczerow icz w  ro li ta jem* 
niczego włóczęgi. Barszczew ska w  obu 
swych ro lach: m atki i córki n acg ó l bzz
w yrazu. bw l.

Z d r a / C f i .
film  niemiecki Karla Rittera w kinie 

Chimera.
W  sw oim  ęzasie „Szpiedzy" Langa byli 

rew elacją form alną i treściow ą — do sk o n a­
łym filmem sensacyjnym . Film  Ritter* m i­
mo dobrej techniki realizacyjnej, nie d o ra ­
sta tego  poziom u. W  charakterze swym jest 
jakby w yłącznie użytkow y Pow inien być 
koniecznie w yśw ietlony dla w ojska. Obra* 
żuje bow iem  niebezpieczeństw o weiwrijtiz, 
ne struk tu ry  ob ronne j państw a tj. szpiego­
stwo.

Film ten — gloryfikujący r  olicję i armię 
niemiecką — ukazuie pracę hitlerow skiego 
kontrw yw iadu , nie ukazuje natom iast dzia­
łań ich w yw iadu w ysyłanego do  pań .tw  
ościennych. N ie mówi też niic o  tym , ,le 
tysięcy ludzi ginie podczas w ojny iliewin* 
nie na szubienicy — podejrzanych  o  szpie­
gostwo. hw l

P rogram  rau tow y .
Czwartek, 23 września.

Lwów. G odz. 6.15: A udycja  poranna.
11.15: A udyc ja  dla sakół. 11.57: Sygnał
czasu. 12-03 D ziennik po łudn iow y. 12.15: 
P ły ty . 12.25: O rkiestra rozryw kow a 13.55: 
Płyty. 14.55: G iełda. 15: P ły ty . 15.45, W ia­
dom ości gospodarcze. Ib : O pow iadanie dla 
dzieci. 16.15: M uzyka ..'łonow a. 16.45: Fe­
lieton . 17. K oncert solisców. 17.50: P o ra­
dn ik  sportow y. 18: P o g ad an k i. JU.10: Płyty 
18.30: Listy i p rogram y. 18.50 Pogadanka. 
19; Słuchow isko. 19.40: Pogadanka. 19.50; 
W iad. sport. 20: M uzyka lekka. 20.45.
D  lennik w ieczorny. 20 55: W iad. rolnicze. 
21.05: M uzyka taneczna. 21.45: „R od ice 1 
dzieci" obrazek . 22: M uzyka niem iecka.
22.50: D ziennik  w ieczorny. 23: Felieton we­
soły. 23.15: P łyty.

Giełda z dnia 22 września.
W A R SZ A W A  — GIEŁDA PIENIĘŻNA-

D c w iry : Belgia 89.25, Berlin 212.97, A m ­
sterdam  292.50, Kojąenh aga 117.54, L ondyn 
26.27, N . Jo rk  czeki 5.29 i pó l. kabel 5-29 
i trzy czwarte, O slo 132.33, Parvż 18.20,
.ga 18.43, Sztokholm  135.15, Z urych  121-70. 
M edio lan  27.98. Papiery  procentowe: wewn- 
55.65, inw est. 67.50, kol. 58, d o h r .  3S-50* 
konsol. 58.50. Akcje: bank P. 107.50, 
giel 26, L ilpop 53.50.
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Zwłoki Prezydenta Masaryka złożono 
na wieczny spoczynek.

Praga. 22. 9. (PA T.) Już w nocy i 
wczesnych godzinach rannych na uli* 
cach, którym i miał przejść pogrzeb pre 
zydenta Tomasza M asaryka, groma* 
dzić się zaczęły niezliczone tłumy. Na 
wszystkich domach powiewają żałob* 
ne chorągwie.

O godz. 10 wśród bicia dzwonów i 
dźwięków fanfar żałobnych kondukt 
opuścił zamek na Hradczynie i prze* 
szedł Pragę na przestrzeni 7 kim trasy 
do dworca W ilsona, gdzie złożono 
trum nę na przybranym  kirem peronie. 
W zdłuż trasy konduktu  ustawiły się 
zwarte szpalery sokołów, policji, b. le* 
gionistów z okresu światowej wojny, 
młodzieży szkół wyższych i średnich, 
organ zacyj społecznych i sportowych 
oraz nieprzejrzane tłumy publiczności, 
które przybyły z całego kraju  na żało* 
bną uroczystość.

N a czele konduktu  jechał konno 
gen. Syrowy, generalny inspektor ar* 
mii, w otoczeniu trzech wyższych ofi* 
cerów sztabu generalnego. N astępnie 
postępowała grupa, niosąsa sztandary 
wszystkich pułków armii czechosło* 
wackiej.

Za grupą tą szła orkiestra wojsko* 
wa. poprzedza,ąca oddział 90 legioni-i 
stów, którzy walczyli w czasie wiel* 
kiej w ojny w Rosji, Francji i W ło ­
szech. Legioniści ubrani byli w histo­
ryczne m undury. ' Za nimi szedł od* 
dział Sokołów.

N astępnie poprzedzana przez sztan* 
dary  4 pułków  im. prez. M asaryka je­
chała zaprzężona w 6 koni laweta, na 
której spoczywała trum na ze śmiertel* 
ny mi szczątkam, prez. M asaryka.

Za trum ną postępowali członkowie 
rodziny, syn prezydenta Jan, pełno­
mocny m inister w Londynie, dwie 
córki, w nuki i siostrzenica, żona po­
sła czeskiego na Łotwie p. Lipowa.

Z a rodziną szedł prezydent repu* 
oliki czeskosłowackiej Benesz, za 
którym  postępowali reprezentanci rzą* 
dów zagranicznych, w śród nich spe* 
cjalnu delegacja polska: poseł nadrwy* 
czajny i m inister pełnomocny R.P. w 
Pradze Kazimierz Fapee i szef kance* 
larii cywilnej P. Prezydenta R. P. St. 
l.cpkow ski.

W  dalszym ciągu konduktu  szli 
przew odniczący izby deputowanych i 
senatu, prem ier H odża z członkami 
rządu, korpus dyplom -tyczny, deputo 
Wani i senatorowie, generałowie i atta 
ches w ojskow i państw  obcych oraz 
inne oficjalne osobistości.

Za nimi kroczyły prow adzone przez 
generałów delegacje oficerskie, podoti 
cerskie i żołnierskie oraz grupy b. le* 
gionistów przebyłe na pogrzeb ze 
W szystkich dzielnic Czechosłowacji.

Kondukt żałobny zamykało 5 bata­
lionów piechoty, pu łk  dragonów , 4 
baterie artylerii z pułku im. Jana Ziżki 
* 10 pułk artylerii im. prezydenta Be* 
•nesza.

W  chwili gdy konduk t opuszczał 
H radczyn bateria artylerii oddała sal* 
Wę a nad zamkiem przeleciała eskadra 
•samolotów.

K ondukt zatrzym ał się raz tylko 
po drodze przed grobem N ieznanego 
Żołnierza, gdzie pełnił honorow ą w ar­
tę oddział garnizonu praskiego.

Przed ratuszem  ustawieni byli radni 
miejscy Pragi i delegaci rad  miejskich 
z całego kraju, a przed pomnikiem 
HusSa stali księża „ewangielicznego 
kościoła braci czeskich", którego człon 
k em był prezydent M asaryk.

W  chwili gdy żałobny kondukt do­
szedł do dw orca W ilsona pierwsza 
jego część ustawiła się po stronie le* 
wei, a zaproszeni gości i osobistości 
oficjalne zajęły miejsca przed gma* 
chem dworca. Podczas zdejmowania 
trum ny z lawety armatniej i przeno* 
szenia jej pod pokryty  krepą balda* 
chim gen. Syrowy oddał ostatnie 
łionory zmarłemu, po czym przed

Uroczystość ku czci
Radziechów. (PA T .) W  40*tą roczni 

cę zgonu Kornela U jejskiego odbyła 
się w Pawłowie tu t. powiatu, miejscu 
rodzinnym  i dawnej posiadłości poety, 
uroczysta pielgrzym ka do grobu poe* 
ty, znajdującego się w kaplicy dwor* 
skiej miejscowego parku. Przed kap 
cą ustawiły się Zw iązki Strzelecki i Re 
zerwistów, harcerstwo i hufce szkolne. 
Za tym i organizacjami stanęła mło* 
dzież gim nazjum  im. m arszałka Bade* 
niego w  Radziechowie i gimnazjum im.

trum ną przedefilowały biorące udział 
w pogrzebie oddziały. W  chwili defi* 
lady dokonano nad dworcem przelotu 
160 samolotów.

Po zakończeniu d .filady  wzięli trum 
nę na swe barki wyżsi oficerowie i 
wśród dźwięków żałobnego marsza 
przenieśli ją na przybrany czarnymi 
chorągwiami peron dworca.

Z dworca W ilsona zostały zwłoki 
przewiezione specjalnym pociągiem na 
otwartym  wagonie do Lan, gdzie w 
późnych godzinach popołudniow ych 
odbyto się złożenie do grobu, w  k tó­
rym spoczywają już zwłoki małżonki 
prezydenta M asaryka. W  uroczystości 
tej wzięła udział tylko rodzina, prezy­
dent Benesz i najwyżsi dostojnicy cze­
chosłowaccy.

Kornela Ujejskiego.
U jejskiego w Kamionce Str„ oraz dzia* 
tw a szkolna z całego powiatu. Po prre 
ciwnej stronie ustawiły się delegacje 
organizacji społecznych ze sztandarami 
i licznie zgromadzona ludność wiej* 
ska.

iPo odebraniu raportu  od komen* 
dantów  organizacji P. W . przez staro* 
stę p. Bronisława Michalskiego, rozpo 
częlo się nabożeństwo w kaplicy, które 
odpraw ił ks. dziekan C zyryk, po

dz.erały się na tem at trzeźwości głośni 
ki radiowe, poustawiane przed każ* 
dym  sklepem  ze sprzętem  radiow ym , 
doradzając powstrzym anie się od zgub 
nego nałogu, a zaleca,ąc na  to  miejsce 
nabycie taniego detektora na  dogud* 
nych warunkach. W  teatrze zapowie* 
dziano na wieczór okolicznościowe 
przedstawienie, we wszystkich kinach 
nv'ano wyświetlać obrazy straszliwego 
spustoszenia, jakie wyrządza alkohol 
w ludzkim  organiźmie N aw et „Lwów* 
ska wesoła fala" miała być na ten 
dzień wskrzeszona i dać wieczorem 
skecz z Tońkiem  i Szczepkiem w ro* 
lach głóv nych, na temat: „Ile przepija 
ubogie społeczeństwo polskie w  ciągu 
jednego dnia".

O baj radcowie, k tó rzy  właśnie dziś 
otrzym ali pobory  służbowe, w ybrali 
się na miasto nic bez intencji, cóż, kie* 
dy  na każdym  kroku  w padały im w 
oczy takie napisy, jak: „Stój nieszczę* 
sny!" — „A lkohol, to  grób!" — „Precz 
z trucizną!" itd Zc wszystkich afi* 
szów patrzyła akurat na nich śmierć,

czym kazanie wygłosił ks. Gromadź* 
ki ze Lwowa.

Po nabożeństwie uform ow ał się po* 
chód, k tóry  ruszył do grobu poety, 
przy dźwiękach orkiestry  wojskowej z 
Kamionki Str., k tóra odegrała szopę* 
nowskiego marsza żałobnego. Jak  w ia 
dom o U jejski zilustrował marsz ten 
wierszem.

N ad  grobem odpraw ił m odły gr. kat. 
ks. Dawidowicz z Pawłowa i rz. kat. 
ks. dziekan z Kamionki Str, Czyryk. 
Z kolei organizacje złożyły wieńce na 
grobie a orkiestra odegrała „C horał".

Przemówienia wygłosili insp. szkol* 
ny Franciszek Szewczyk i prof gimn. 
im. U jejskiego Bronisław Faliński. 
Uroczystość zakończyła się odegra* 
niem przez orkiestrę „Roty" i „Boże 
coś Polskę". U dział w podniosłej uro« 
czystości wzięło ok. 4000 osób.

PRYWATNA KLASA BAIITOWA
L. CIESIELSKIEJ i R. GÓRECKlEJ-MORRWSKIEJ 

L W Ó W , U L. O CH R O N EK  1
pfzyjm uje w pisy  

w  poniedziałk i, środy , piątki od 5 cej do 7-m ej 
(dzieci od la t 7).

M IN . BECK  W  W E N E C JI. 
G enewa. 22. 9. (P A T )  M inister 

Beck opuścił dziś Genewę, udając się 
na kilkudniowy wypoczynek do W e­
necji.

N A  Z A M K U .
W arszaw a. 22. 9. (PA T.) Pan P re­

zydent R.P. przyjął dziś Prezesa Rady 
M inistrów  gen. Sławoja*Składkowskie 
go, oraz W iceprem iera inż. E. Kwiat* 
kowskiego, którzy inform owali Pana 
Prezydenta R.P. o bieżących pracach 
Rządu.

0  R U C H U  Z W IE R Z Ą T  N A  D R O ­
G A C H  P U B L IC Z N Y C H . 

W arszaw a 22. 9. (PA T .) Rozwijają­
cy się ruch, szczególnie pojazdów me* 
chanicznych, n* drogach publicznych 
napotyka na szereg utrudnień j 
przeszkód.

W obec tego pan M inister Spraw 
W ew nętrznych zarządził co następuje: 

N a  drogach publicznych o tw ardej 
naw ierzchni pędzenie zwierząt s*aderr. 
je^t zabronione. W olno pędzić jedynie 
poszczególne zwierzęta pod warun* 
kiem prow adzenia ich na uwięzi, przy 
czym mogą być prow adzone tylko pra 
wą krawędzią drogi tak, by  norm alny 
ruch na drodze nie był ham owany. 

Przepędzanie zwierząt stadem przez 
drogi publiczne o naw ierzchni trwałej 
może być dopuszczone jedynie w  przy 
padku konieczności przepędzania zwie 
rząt z terenów, przylegających do d ro ­
gi z jednej na tereny przylegające do 
drogi z drugiej strony, oraz tam, gdzie 
nie ma innei drogi na pędzenie zwie* 
rząt z obór, stajni i t. p. na pastw isko
1 odwrotnie.

W innych niestosowania się do tego 
zarządzenia należy pociągać do odpo­
wiedzialności karno = adm inistracyj­
nej.

tr-ym ajaca w  jednej ręce kosę, a w  
drugiej butelkę czyst-j wyborowej. 
Szczerzyła zęby w tak  okropnym , 
derczym  uśmiechu, że obaj przyjaciele 
stracili jakoś ochotę do  zabawy. Na* 
wet ulubiona knajpka, obok której 
właśnie przechodzili, nie zrobiła wra* 
żenią, mimo zachęcaj jcego plakatu , 
umieszczonego m iędzy stosem  św ieżut 
kich kanapek, że z okazji tygodnia 
trzeźwości, zainstalow ano w  lokalu  
pierwszorzędny aparat radiow y, co u* 
możliwi w ysłuchanie okolitznościo* 
wych odczytów  i przem ówień na tem at 
szkodliwości trunków , przy bom bce 
znakom itego „Okocim skiego" z grzvb* 
kiem.

Odezw y i plasmczne afisze zrobiły 
na obu poteżne wrażenie. Pomarkot* 
nieli. Posępne myśli przerw ał pierw szy 
radca Chlipała.

— Uważasz, P iękosiu? W yborow a 
niezła rzecz, to  prawda, ale te  truposze 
na afiszach też nie przelewki. W  n3’ 
szym w ieku najw yższy czas, żeby się 
zacząć oszczędzać. W ódeczność i 1 ds

J o z e f  B i e n i a s z .

TYDZIEŃ TRZEŹWOŚCI.
Panowie Chlipała, radca skarbow y 

i Piękoś, radca m agistratu, obaj starzy 
'kaw alei owie, żyli od la t w  największej 
Przyjaźni. N aw et razem mieszkali od 
Niepamiętnych czasów. Z  biegiem la t 
ich przyzwyczajenia tak  się upodob* 
ndy, że C hlipała nic nie rob ił bez Pię* 
kos.a, ani Piękoś bez Chlipały.

Tego dnia wieczorem, przechodząc 
Ptyncypalną ulicą, zauważyli ogromną 
plaehtę, rozwieszoną na poprzek  mię* 
dzy dwom a m asvwam  kamieni, z im* 
Ponującym, z daleka widnym  napisem : 
Tyozień trzeźw ości 

~~ Cóż to znaczy? — zaciekawił się 
radca Chlipała.

— Jak to, n .e w iesz? W  tym  tygod* 
Niu każdy pow inien się wstrzymać od 
alkoholu — objaśniał radca Piękoś — 
Są różne ta k it okolicznościow t dni i 
więta w  roku : święto morza, święto 

®°r, lasu, kwiatka, dzień m atki i dzie* 
cka, tydzień oszczędności, w alki z gru*

źlicą, a teraz dla odm iany mamy ty* 
dzień trzeźwości,

— M yślisz, że to  co pom oże? Skoń* 
czy się na jakiej składce, albo pompa* 
tycznej mówce, ale szynki będą i tak  
pełne — zauważy! sceptycznie radca 
Chlipała.

— M ylisz się, mój kochany. To 
wszystko ma swój głęboki sens, że tak  
powiem, dydaktyczny. Społeczeństwo 
jest jak  małe dzieci, k tóre trzeba wciąż 
uczyć i wychowywać.

T ak  rozmawiając, włóczyli się po uli 
cach, czytając co krok metrowej wiel* 
kości afisze, porozlepiane gęsto na mu 
rach i parkanach. W szystkie one zwra* 
cały się z apelem do  ludności, żeby się 
w strzym ała całkowicie od  alkoholu 
przynajm niej na przeciąg tego jednego 
tygodnia. T o  samo głosiły nalepki w 
oknach, wywieszki w tramwajach, cała 
miejscowa prasa bez względu na prze* 
konania polityczne. N ajgłośniej wy*

Pierwsza wiadomość z „Krzysztofa 
Arciszewskiego".

W arszawa. 22. 9 (PAT ) Kapitan , 
jachtu Akadem ickiego Zw iązku mor* ! 
skiego „K rzysztof Arciszewski" — Je* 
rzy Paszkiewicz nadesłał redakcji P. A  
T. list z G renaa na Jutlandii, datowa* 
ny 19 b. m w którym  donosi, że jacht 
opuścił b. m. Kopenhagę, skąd przez 
Helsingoer miał zamiar udać się do 
małego portu  duńskiego N akskow  
(nad W ielkim  Beltera), gdzie załoga 
zamierzała nawiązać kon tak t z miejsco 
wą Polonią. Jacht napotkał jednak  na

Kategacie na silny sztorm  południow y, 
kcóry uniemożliwił przejście Wielkie* 
go Bałtu w kierunku z północy na po* 
ludnie, wobec czego schroniono się w 
porcie G renaa na Jutlandzie.

Z chwilą poprawienia się w arunków 
atmosferycznych na Kategacie „Krzy* 
sztof Arciszewski" wyruszy w powrot* 
ną drogę do C dyni.

Załoga czuje się bardzo dobrze i za 
syła za pośrednictwem redakcji P. A. 
J , serdeczne pozdrow ienia żeglarskie.

Rozpoczęcie roku wyszkoleniowego Z. S.
O ddział Zw. Strzeleckiego im. gen. 

H enryka D ąbrowskiego na Lewan* 
dów-ce obchodził w ubiegłą niedzielę 
uroczystość rozpoczęcia Now ego Ro* 
ku W yszkoleniowego. N a  uroczystość 
przybyli przedstawiciele 6 go O kręgu 
Z. S. i Pow iatu G rodzkiego. O godz. 
8 rano odbyła się zbiórka Oddziału 
im. gen. H . D ąbrow skiego i sąsie-, 
dnich O ddziałów  Z, S„ poczym nastą­
piło podniesienie flagi strzeleckiej. Z  
kolei zebrani udali się na nabożeństwo 
do m.ejscowęgo kościoła parafialnego. 
W  czasie nabożeństw a podniosłe ka­
zanie do Strzelców wygłosił ks. kan. 
W itkow ski. N astępnie na placu ćwi* 
czeń przemówił Kom endant Powiatu

G rodzk itgo  Z. S. G ustaw  W eber, ży* 
cząc strzelcom dalszej owocnej pracy 
dla dobra  Rzeczypospolitej. Przedpo* 
łudniem  odbyły się zawody sportow e 
w siatkówce, koszykówce i strzelaniu, 
k tóre vrykazały tężyznę fizyczną i ra­
cjonalne pielęgnowanie ku ltury  ciała 
w śród młodego pokolenia strzeleckie­
go. Popołudniu strzelcy zgromadzili 
się na wspólnej herbatce, na  której 
obecny był również stale otaczający 
Strzelców opieką ks. kan. W ładysław  
W itkow sk . W  czasie herbatki chór 
strzelecki w ykonał kilka pieśni, a ze­
spól sceniczny Strzelców odegrał in* 
scenizację z życia strzelecko * legiono 
wego.
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Pierwszy w yrok o strajk rolny 
w  Rzeszowie.

K A TA STRO FA  SA M O L O T U  
W IL K IN S A  ?

Londyn. 22. 9. (P A T .) Agencja Reu* 
tera donosi, że od soboty  b rak  jest 
w iadom ości o losie znanego podróż* 
nika i lo tn ika sir H uberta  OCTlkinsa, 
k tó ry  19 sierpnia w yruszył samolotem 
z E dm onton w s ta n u  A lberta z 4*ma 
towarzyszami, udając się na poszuki* 
wanie zaginionego lo tn ika sowieckie* 
go Lewoniewskiego. Istnieje obawa, ze 
sam olot sir H erberta W iikinsa uległ 
katastrofie

N O W E  K O N T Y N G E N T U  N A  W Y­
W Ó Z  B E K O N Ó W  D O  A N G L II.
Londyn. 22. 9. (PA T .) Przy roz* 

dziale kontyngentów  na wywóz beko* 
nów  do A nglii w czasie od 9 do 30 
bm. Polska utrzym ała się na trzecim 
miejscu, uzyskując zezwolenie na wy* 
eksportow anie do tego kraju 21.053 
cetn. bekonów . Pierwsze miejsce w 
eksporcie bekonów do Anglii zajęła 
nadal Dania, która wywiezie do koń-i 
ca bm. przeszło 192 tys. cetn., nastę­
pnie H olandia — 28 tys. cctn

P R O D U K C JA  CELU LO ZY  ZE  
SŁOM Y W E W ŁO SZEC H .

M ediolan. 22. 9. (PA T .) C zynna od 
kilku  miesięcy w  Foggi (W łochy) fa­
b ryka celulozy ze słomy zbożowej pro 
dukuje już obecnie dziennie około 250 
cetn. celulozy i ok. 260 cetn. papieru, 
zatrudniając przeszło 1 tys, robotni­
ków.

PO D W Y Ż K A  C E N  M IĘSA W IE ­
P R Z O W E G O  W  SZ W A JC A R II.
W arszaw a. 22. 9. (PA T.) Państwo* 

w y Insty tut E ksportow y podaje do 
wiadom ości eksporterów  trzody chle* 
wnej do Szwajcarii, że w edług zarzą* 
dzenia tam tejszych władz, dotychcza­
sowa cena wieprzowiny, wynosząca 
1,90 fr. szw. za 1 kg., została podw yż­
szona do 1,95 fr. szw.

SA M O B Ó JSTW O  P O D  K O ŁA M I 
P O C IĄ G U .

Stanisławów (PA T.) W czoraj po  po 
łudniu  rzucił się pod pociąg osobow y 
zdążający z W cro ch ty  do  Stanisławo* 
w a na torze kolejowym  przy ul. Chry* 
plińskiej Kazimierz Borowicz, la t 21, 
ogrodnik zamieszkały w Stanisławo* 
wie. Borowicz poniósł śmierć na miej* 
-scu. Powodem  sam obójstwa była za* 
wiedziona miłość.

T R A G IC Z N Y  W Y PA D E K  W  CZĘ* 
S T O C H O W IE .

Częstochowa 22 9. (P A 1 .) W  dniu  
dzisiejszym na Jasnej G órze rozegrał 
się wstrząsający wypadek.

O koło godz. 11.30 rano jakiś męż* 
czyzna, stosunkow o jeszcze młody, 
wszedł na szczyt wieży jasnogórskiej i 
przechyliwszy się nieostrożnie przez 
balustradę, spadł z wysokości blisko 
100 m na dach klasztoru. Ciało spada* 
jącego uderzyło tak silnie, że przebiło 
dach i znalezione zostało na strychu. 
Śmierć nastąpiła natychmiast.

Tragicznie zmarłym okazał się 35* 
letni Stanisław Koniarski, zamieszkały 
w Lodzi, przybyły do Częstochowy 
z pielgrzym ką tódzką.

dalej sensu nie ma. Drogie to, szkodli* 
we i wogóle...

— Święta prawda, Chlipciul W iesz 
co? C hodźm y chyba do kina na ten 
pokaz antyalkoholow y.

Jakoż w pól godziny później obaj 
radcowie siedzieli w  kinie, przygląda* 
jąc się z w ielkim  zajęciem różnym  we* 
w nętrznym  schorzeniom  i spustoszę* 
niom . jakie sieje w ludzkim  organiź* 
mie najstraszliwsza plaga: alkoholizm . 
N a ekranie ukazał się najpierw  otyły, 
potw ornych rozm iarów mężczyzna z 
ogrom nym  brzuszyskiem i kolosalnym 
nosem. Poniżej umieszczony napis gło* 
sił: „O to pierwsze skutk i pijaństw a:
otyłość, nos pom idorow y, skłonność 
do apopleksji**.

N astępne obrazy wyświetlały po ko* 
lei przeróżne chorobow e zniekształcę* 
m a, jak przerost serca, m arskość wą« 
troby , katar kiszek, wrzód na żołąd* 
ku, u trata  pamięci, skleroza, zanik ner* 
w u wzrokowego. Stosowne objaśnienia 
opisyw ały przebieg każdego schorze* 
nia, tudzież połączone z tym  bóle.

Rzeszów. (PA T .) Przed sędzią gro* 
dzkim  Bilewskim w Rzeszowie odpo* 
wiadało 9 mieszkańców M ilocina pod 
Rzeszowem, oskarżonych o to, że dn. 
20 sierpnia b. r. nad ranem siłą wzgl 
groźbą zatrzymywali jadące do Rze* 
tzow a na targ furm anki z artykułam i 
żywnościowymi, zaś jeden z nich nieja 
ki Rydz oskarżony o to, że dnia po* 
przedniego namawiał resztę oskarżo* 
nych do tego bezprawia, a więc wszy* 
scy o w ystępek z art. 251 k. k.

Przesłuchani w charakterze świad* 
ków posterunkow i i poszkodow ani po 
tw ierdzili tezy ak tu  oskarżenia i siu* 
chani pod przysięgą zeznali, że oskar* 
żeni krytycznego dnia stali w poprzek 
drogi i w żaden sposób nie chcieli ich 
przepuścić do miasta, grożąc pobiciem.

Sąd po w ygodach  stron ogłosił wy* 
rok mocą którego osk. J Kołcz, jako 
najbardziej aktyw ny członek bojow ki 
został skazany na trzy miesiące are*

Ra D ŁO  d r e w n i a n e  z n a l e * • 
Z IO N O  w  B ISK U PIN IE .

B iskupin. 22. 9. (PA T .) Przy odsła* 
nianiu pom ostu niewiadomego na ra* 
zie przeznaczenia na nadbrzezia wscho 
dnim  znaleziono radło drewniane do 
orania, tłuczek drew niany do tłuczenia 
ziaren, nieuszkodzoną grzechotkę gli* 
nianą z otworem  do przeciągnięcia 
sznurka, piękny toporek kam ienny, 
k ilka szpil brązowych, ułam ki torm  
odlewniczych oraz pław idła od sieci.

R adło biskupińskie, pochodzące z 
wczesnej epoki żelaznej z lat V00—400 
przed narodzeniem  Chr. jest podobne 
do radeł drewnianych, znalezionych 
na Pomorzu, a pochodzących z cza* 
sów pierwszych Piastów.

•Z R U C H U  SŁUŻBOWEGO W  JARO* 
S Ł A W IU .

Jarosław. (PA T .) Mgr. W ito ld  Jaro* 
szyński, leferendarz Starostwa pow. w 
Jarosław iu został przeniesiony w do* 
tychczasowym chaiakterze słuzbow ym 
do Starostwa w Radom iu.

ŚM IERĆ D Z IE C K A  P O D  K O ł A M I 
P O C IĄ G U .

Tarnopol. (PA T .) Pociąg szkolny nr. 
420 zdążający z Tarnopola do Złoczo* 
wa najechał m iędzy Jeziem ą a Jarczów 
cami na pozostaw ioną bez dozoru na 
torze kolejowym  dziewczynkę, dwulet 
ni^ Czesławę Korzem ską z Jarczo* 
wiec. W skutek  odniesionych obrażeń, 
dziecko zmarło po kilku godzinach.

W Y PA D E K  N A  K O LEJCE LEŚNEJ.
Stanisławów. (PA T.) N a torze kolej* 

ki leśnej w Porohach pow. N adw orna 
wykoleiła się i w padła do rowu drezy* 
na m otorow a firm y Glesingcr, prowa* 
dzona przez szofera Suczyńca. Drezy* 
ną jechało 6 osób. W  skutek upadku 
szofer doznał cięższych obrażeń, trzy 
osoby odniosły lżejsze rany, pozostałe 
wyszły bez szwanku.

Zgubne skutk i pijaństw a były oczy* 
wiste, a tak  je plastycznie ujęto, że 
obaj radcowie siedzieli jak  struci. Jak* 
kolw iek żaden z nich nie przyznawał 
się głośno do którejkolw iek z tych 
chorób, przecież radca C hlipała byłby 
w tej chwili przysiągł, ze ma wrzód na 
żołądku i trzym ał się dyskretnie za 
brzuch, gdzie odczuwał tajemnicze 
bóle. Radca Piękoś położył też niezna* 
cznie dłoń na sercu, którego nieregu* 
lam ość uderzeń przestraszyła go nie 
na żarty.

G alerję okropności zakończył o* 
braz ironicznie w ykrzyw ionego kość* 
ca, k tó ry  trzym ając w jednej ręce bu* 
telkę czystej wyborowej, drugą potrzą 
sał groźnie kosą. O braz ten, początko* 
wo na ekranie daleki, zbliżał się ku 
w idzom  wciąż wyrazistszy i groźniej* 
szy, aż zawisł zda się nad skamieniałą 
w bezruchu publicznością. W rażenie 
hyło potw orne. K ilka pań zemdlało, 
słychać było płacz dzieci, zrobił się 
tum ult na sali.

(D ok. nast.)

sztu, reszta zaś oskarżonych po C tygo 
dni aresztu, przy czym wszystkim  ska* 
zanym odm ówiono warunkowego za* 
wieszenia kary.

Przed tym samym sędzią toczyła się 
następnie druga sprawa o strajk  rolny 
w pow. rzeszowskim. N a ławie oskar* 
żonych zasiedli prezes Koła Stronni* 
ctwa ludowego w Babicy A leksander 
Pasternak oraz członek zarządu Józef 
Pasternak oskarżeni o to, że w czasie 
strajku rolnego na stacji kolejowej w 
Babicy i na drodze publicznej przemo* 
cą bezprawnie zmuszali udające się 
na targ do Rzeszowa kobiety  wiejskie 
do zawrócenia z drogi, a więc rów* 
nież o w ystępek z art. 251 k. k.

Świadkowie dow odow i stwierdzili, 
że obaj oskarżeni prow adzili w Babicy 
całą akcję strajkową. W obec sprzecz* 
nosci w  zeznaniach poszkodow anych, 
sprawę celem konfrontacji poszczę* 
gólnych św iadków odroczono.

U R O CZY STO ŚĆ K U  C Z C I LEGIO* 
N ISTO W  PO LSK IC H  W  CZEK* 

N IO W C A C H .
Czerniowce. 22. 9. ( l ’A J .) Dn. 19 bm

odbyła się w Czerniowcach uroczy* 
stość poświęcenia pom nika na mc>gi* 
łach legionistów polskich.

Po złożeniu najpierw wieńca na 
grobie N ieznanego Żołnierza, odpra* 
wionę zostało przez ks. infułata Gra* 
bow skhgo nahożeństwo żałobne po 
czym pomnii< został poświęcony.

W  uroczystości wzięły udział, prócz 
przedstawicie!' władz i armii obu 
państw, również szeiokie rzesze puLli* 
czności rum uńskiej, ludność polska na 
Bukowinie oraz delegaci Zw iązku le* 
gionistów w Polsce.

Ogłoszenia urzędowe.
l i c y t a c j e .

IV. Km. 1420(57. O bw ieszczenie o licy* 
Jącji ruchom ości. Komorniic Sądu g ro Jc , 
kiego w Przem yślu rew iru IV. Czesław  Wa* 
cnai, mający kancelarię w Przem yślu, u: H. 
K ołłątaja i \ r .  2 na pod iaw ue art. 60Z kpc. 
podaje do publicznej w iadom ości, że dnia 
1 październ ika 1907 o godz. 95tcj w 1 rzz* 
my*iu, ul. Ki isi i: kiego N r. 37 odbędzie 
ś.ę l*sza licytacja ruchom ości, składających 
się z 1 krow y, 1 końca gm adego, 1 gatra 
do rżnięcia drzew a, 1 b iblioteki jasiono* 
wej, i lustra w ram ach pozłacanych, 1 sza* 
£y jasionow ej, 2 nocnych szafek. Oszaco* 
wanie ruchom ości nastąp i przed licytacją. 
R uchom ości m ężna oglądać w dniu licyta3 
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym .

K om ornik Sąuu G rodzkiego Rewiru IV'.
Przem yśl, 20 w rześnia 1937. 33CSK

I. Km. 649/37. Obwieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego w K ołom yi rew iru L go 
u izęau jący  w K ołom yi przy ul. Kraszew* 
sinego pod  N r. 14 na zasadzie art. 679 kpc. 
obwieszcza, że w dniu  3 listopada 1937 r. 
o godz. b.30 rano w sali posiedzeń Sądu 
grodzkiego w K ołom yi N r. 70 1. j). ceicm 
zniesienia w spółw łasności odbędzie się 
sp rz idaż  z publicznej 1.cytacji nierucho* 
mości r.a lności obj. whl. 537 ks. gr. dla I. 
dz. m. K ołom yi, składającej się z jedynej 
p bud . 421 o pow ierzchni 207 m k w , polo* 
żonej w K olom y,, przy ul. K ościelni; nr. 4 
(róg  Kościelnej i Berkow icza) graniczącej 

i od strony w schodn.cj z ul. Kościelną, od 
strony zachodniej z realnością N Petro* 
wera, od itror.y południow ej z ul. Bcrko* 
wicza, zaś od strony  północnej z realno* 
ścią N . H ellera. N a pbud. 421 znajduje się 
i j  dom  m urow any, parterow y, częściowo 
podpiw niczony, kry ty  blachą jg cy n k o w a n ą , 
13 m dług. a 12 r? szer. czyli o zabudow a­
nej pow ierzchni 156 m kw., składa się z 4 

I pokoi m ieszkalnych, 1 kuchni, 1 nyży i 
korytarza, 2j dobudów ka z  drzew a mięk*

■ kiego, o zabudow anej pow ierzchn 12 m 
] kw. kryta czarną blachą, 3) ko m ó rk i z de* 
j sek jodłow ych, kryta czarną blachą, o za*
| budow anej uow ierzchni 6  m kw., 4) ustęp 
I z desek iudlow ych o 2 przedziałach, kryty  | 
j  czarną blachą, o betonow ym  dole kloacz* 
i nj m. V  zalej pow yższej realności zapro* 
j  w adzona jts r  instalacja światła elektryczne* 

go. R ealność pow yższa m i u rządzoną księ* 
gę hipoteczną w Sądzie okręgow ym  w Ko* 
łornyi i należy do : 1) E rnestyny B irnbetg  
w  16/32 częściach, 2) Salom ona K órnera 
recte B irnberga w 1/32 części, 3) Nachma* 
n~ K órnera r. B irnberga w 3/32 częściach,
4 , C haji Perli 2 im. Stein w 12/32 częściach. 
Pow yższa nieruchom ość została oszarowa* 
na na  sumę zł. 14.325. Sprzedaż zaś rozpo* 
czr.ie się od ceny w yw ołania tj. od  kw oty 
zł. 10.743.75. L icytant przystępujący do 
przetargu pow inien złożyć rękojm ię w 
gotow iźnie w kwocie złotych 1.433 albo 
w takich papierach wartościom ych bądź 
książeczkach w kładkow ych instytucji, w

których w olno  umieszczać fundusze mało* 
letnich i że papiery  w artościow e przyjęte 
będą w  w artości 3/4 części ceny giełdow ej. 
Przy licytacji będą zachow ane ustawowe 
w arunki licytacyjne, o ile dodatkow ym  pu* 
blicznym  obw ieszczeniem  nie będą podane 
uo w iadom ości w arunki odm ienne: że pra* 
wa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia w łasności na rzecz 
nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby  tc 
przed rozpoczęciem  przetaigu  nie złożą 
dow odu, że w niosły pow ództw o o zwoi* 
nicnie nieruchom ości lu b  jej części od egze 
kucji i że uzyskały postanow ienie właścł* 
wego Sądu, nakazujące zaw res.enic cg:S* 
kucji; że w ciągu ostatnich 2*ch tygodni 
przed licytacją w olno oglądać nieruch.')* 
mość w dni pow szednie od godziny 8 mej 
do 18»tej, akta zaś postępow ania egzekus 
cyjnego m ożna przeglądać w Sądzie

K om ornik Sądu G rodzkiego Rewir_ I.
K ołom yja, 20 września 193". 3307K

Km. 4312/35/10. Obwieszczenie. W  spra* 
wie egzekucyjnej Zygm unta B iu rk a  w 
Brzeżanach przeciw  W acławow i Mikuszew* 
skiemu w B rzeżan ich . D nia 4 listopada 
1937 o godzinie 12>tej w  południc w Brze* 
żanach u W acława M ikuszewskiego sprze* 
da się przez publiczną licytację następu* 
iące ruchom ości: 1 szafę w ystaw ową, 2 apa* 
raty radiow e, 9 par podkładek  do obuw ia;
1 b iurko, 1 szafę, 1 szafę, 2 szafy apteczne,
2 lady sklepowe, 3 szafy łącznej wartości 
2.050 zł. Sprzedaż rozpocznie się w pól go* 
dżiny po czasie wyżej oznaczonym . W 
m iędzyczasie oglądnąć można przedm ioty 
w ym ienione na sprzedaż.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
B rzeżany, 20 września 1937. 3“06K

V II. Km. 1206/37. O bw ieszczenie o Ii;y* 
tacji ruchom ości. K om ornik Sądu grodz* 
kiego miejskiego we Lwowie VII. rew iru 
W ładysław  D ohnal, mający k tncelarię  we 
Lwowie ,ul. B atorego N r. 34 na podstaw ie 
art. 602 kpc. podaje do publicznej wiado*- 
mości, że dnia 23 w rześnia 193“ o godz: 
ll* te j we Lwowie, p rzy  pl. B ernardyńskim  
N r. 12 odbędzie  się licytacja ruchomości,: 
składających się z sprzętów' dom ow ych, n* 
szacow anych na ląc*-ną sumę z!. 726. Ru 
chomośoi m ożna oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczony.u.

K om ornik Sądu G rodzkiego M iejskiego 
R ew iru V II.

Lwów, 11 w rześnia 1937. 3304K

X. Km. 1044/37. O bw ieszczenie. Komor* 
nik S adu g todzk iego  m iejskiego we Lwo* 
wie rew iru X. ogłasza, że w dniu  24 wrze* 
śnia 1937 o godz. 9.30 rano odbędzie się 
egzekucyjna sprzedaż przez licytację publi* 
czną ruchom ości, należących do d łużn ika w* 
jego m ieszkaniu — lokalu  — we Lwowie 
przy  ul. A lem beków  5, .sk ładających się z 
ruchom ości, oszacow anych na łączną sumę 
2.800 zT, k tó re  m ożna oglądać w miejscu 
sprzedaży w dn iu  hcytacji w czasie w yżej 
oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodrikiego M iejskiego 
R ew iru X

Lwów, 16 września 1937. 3305K

II. Km. 1654/37. K om ornik Sądu grodz* 
kiego rew iru II. w D rohobyczu , na zasa* 
dzie art. 602 k p -  obw ieszcza, że dnia 12 
października 1937 o godz. 9.30 odbędzie  
się publiczna licytacja ruchom ości, należą* 
cych do  dłużn ika zam. w B orysław iu przy  
ul. D rohobyokiej 45, składających się z 1 
kasy ogniotrw ałej dużej, 1 m aszyny do  pi­
sania „U n d erw o o d 1’ i 100 m sześć, k loców , 
ocenionych na  łączną sumę zł. 2800. Ru* 
chomości te  m ożna oglądać w dn iu  licyta* 
cji, w  czasie wyżej oznaczonym  na miejscu 
sprzedaży. 3301K

U Z N A N IE  Z A  ZMARŁEGO.
T. 20/37. Edykt. Franciszek Lcśkiiewicr, 

syn S ttfana i Joanny  H oszow skiej ur. 2 
grudnia 18% w Dolinie, zginął jako  uczcst, 
nik  byłej arm ii austriackiej i został rzeka* 
mo zabity  w r. 1916 dn ia  8 czerwca na 
froncie rosyjskim . W iadom ości o zaginin* 
nym  należy podać tutejszem u Sądow i, k tó , 
ry po upływ ie sześciu miesięcy od ogłoszę, 
nia niniejszego edyktu  w yda orzeczenie o 
uznaniu go za zmarłego.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
W  S tryju, dnia 1 w rześnia 1937. 3303

OG ŁOSZENIA PRYW ATNE.

R A D A  N A D Z O R C Z A
Ziemskiego Towarzystwa Parcclacyj‘nego- 

S. A .
we Lwowie, u l. Szainochy L. 2

podaje  do w iadom ości P. T. A k cjonariu ­
szy, że Zw yczajne W alne Zgrom adzenie 
nabędzie się w dniu  20 paździerifka  1937 r. 
o godzinie 10 p rzed  południem , w lokalu 
Spółki z następującym  porządkiem  dzicn* 
n y m :

1) Spraw ozdanie Zai ządu z przebiega i 
stanu in teresów  Spółki oraz przedłożenie 
bilansu za rok 1936 37.

2) S p ra w o z d a je  Komisji Rewizyjnej.
3) Spraw ozdanie  R idy  N adzorczej d o iy , 

czące b ilansu  rachunku  stra t i zysków  i ich 
zatw ierdzenie oraz udzielenie absolutorium  
w ładzom  Spółki.

i) W y b ó r członków  R ady N adzorczej 1 
Komisji kewizyjme<.

5) W olne  w nioski.
■Prawo do głosow ania na W alnym  Zgto* 

m adzeniu m iją  A kcjonariusze, k tó rzy  naj* 
później na 8 dn i przed term inem  W* Inego 
Z grom adzenia złożą swoje akcje w Zarzą* 
d z it Spółki. 3302

R A D  V N A D ZO R C Z A .

KctUkftH ! WY<i*we»: A tek san d tr T w i  H  R eriiL tor odpow iedzialny A . Kruczkowski. Z  druk. „Slow* FoL“ Lwów, Z fcnorow icu 15


